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W obrcnie polskiej ziomi.
W  Gulicyi wschoini3j wre bój nacięty o pol­

skość te) krainy. Zaiana e instein  rewoiucyi bolsze­
wickiej, przepojon? krwią mev innie w y  lar r , czeka 
ona na zbawienie, keóre dać je] musi i po .Inna

Wafefoalo pa wklei llaml̂  Dziedzini e  not, in weLwdwia.

Zwyc:ęs ia  efenzywa polska rozpoczęta przed 
kilkunastu dni.m i, ; « tacza coraz szersze kręgi. 
W  szeregach polskich walczą ey o d e  wszystkich 
dem Polski, spiesząc na ratunek zagrożonym kre

W jska Hfilldka w Polste
Cala Polska odetchnęła gdy narei zcie przez 

Niemcy zaczęty płyiąć do Pokki szeregi armi* 
polskiej zorg nizowane we Frincyi prz iz generała 
Hallera. Zdawało się, że z tą chwilą ssończą s ę 
Jiasn udręki o granice naszej Ojczyzny. Pocąg za 
pociągiem dąży pełen dziarskich PoL .ów amery­
kańskich i irancnikich. Nie biak wśród nich i na­
szych G?.licy*n i Erólewiaków, których losy wojny 
rzuciiy na drogą stronę frontu bojowego, a którzy

Sospieszyli na wazranie pod polskie sztaLdary. 
ladtńć ogarnia, gdy pociągi te przechodzą przez 

nasze miasta spie ząc na wschód, aby bronić gr nic 
Polski nrzed nawałą bolszewicką i ukrańską.

W  ostatnich dn ach jednak polityczny horyzont

V -MrUil palskiai liau l: Jaskodaanie k»teor> 
taclflaklej ws Lwowie.

wrogów naszych dotarły i do nto'u korferencyi 
pokojewej i zaczyn; e. psuć nasze n  1 trwania zmie 
rzajęce do odbudo - acia naszej Ojczyzny w dawnych

W rbra lla pili kia; i l » l ; ZMieki drreisne polskie 
n Persenkdwce.

cala Pohka. Barbarzyństwo Ukraińców zapisuje się 
raz po raz krwawymi gtoskan i na kartrebi historyi 
tej '.zęści Polski. To co wojna światowa osaczę 
dziłs. ginie obecnie od kul ukraińskich, od pocisków 
armatnich, które w perzynę o r  coją wsie i miasta. 
Krew w żyłach się ścina wobec okrucieństw, jariem i 
Ukra'ńcy dręczą ludność poi ką.

V ahraata pillkla] Utai: Pogrub dwodjieito bohaterów Wltlkcpslan t. . Lwowie. (Fot. M. Mflm)

Łom. Po oswobodzeniu Lwowa od grozy pocisków 
ukraińs kich wo skr> polskie podjęły ooecnie i uua 
uderzenie na całym froncie galicy^fim  1 wołyóSKim. 
W  zwycięskim pochodzie wpadł w poi »kie ręce Bo­
rysław i Drohobycz na południu, zał Łuck na pół­
nocy. Zaczyna się zacieśniać pierścień, który os .cza 
szereg- UkraLcow i zmuiza ch do panicznego od 
wrota Wedle ostatnich wiadomości arm ii ukraińska, 
zarówno na Wołyniu j k i w południowej Galicyi 
zastała zupełnie roib:ta i ucieka w popłochu.

W  szeregach polskich niejedna szczerba oku­
piło zwycięstwo. Niejeden dobry syn Ojczyzny spo­
czął w ziemi krwią polską zroszonej. Ale z żeiobą 
jaka wchodzi oa polskie strzechy, przychodzi także 
przeświadczeTiie, że dla wolne) Polski, każdy prawy 
P .Lu swe życie w ofierze nieść winien.

Podajemy szereg illustracyi przedstawiających 
momenty z ostatnicn walk, oraz grupy bohaterskich 
zwycięzców, itó rzy obecnie pi i naprzód, odrzuca,ąc 
wroga c&ijz dalej na wschód i tworząc orężem 
„fakta dokonane".

się zaciemnił. Nad Polską zbierają się znowu chmury, 
tym razem fdą one z Paryża. W pływy przemożnych

Batorya pohka dairł dali- lonotaychi V ubruM p'IiUaj iImU : Na kwatera* w Bartato..ia,
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Wo]ska H Me a w Fcllin ' Treny woj«r Hallera u* stacji krakowskiej. W ikr nie polollo] nimf: Bozkite działo ukraińrhe

jej obszarach. Jak w czi sie kongresu wiedeńskiego 
Anglia zamąciła swą polityką SDokój Enropy na 
długie lata, podobnie zaczyna sią dziać i obecnie. 
Od dziesiątek l i t  ideałem Anglii było otrzymać 
najbliższe granice z Rosya. Anglia za w zelką ceną 
chce zabezpieczyć sobie bezwzględny wpływ na uło­
żeni^ stosunków n i wschodzie. I dlatego Polski 
ma stracić to, co tyło na-izem od wieków. Pierw­
szym kcokiem do tego jest epanowanie Litwy, 
a także poparcio Ukraińców w ich di Zoniach anek- 
syonistycznych na wschodzie. Do W arszawy i.a-

Otwarcie fcooalń wielickimi.
Zamknięci w ciasnych ramach lisiej i małostko­

wej polityki austryackiej na każdym krc>u byliśmy 
zmuszeni u?u\ać sią przygniatani skrzydłem czar-

Dopiero, gd r nad naszą ziemią powiały polskie 
sztandary, powstało tara życie.

Dnia 16. kwietnia, nastąpiło otwarcie Kopalń dla 
publiczności. W poważnym nastroju zstąpili pierw 
sza ra .stka  zwiedzających, poprzedzana przez nrn-

T Lbrenlo po rk'o' i l .m :  Skutki hu -aganoyej i 
ognia polskiego w Si-howie,

deszły rozkazy, które uniemożliwiają użycie woisk 
gen. Hr-llera na linii bojowej we wschodniej Gv 
licyi. W  ten sposób nadzieje n~,sze, jakie pokłada­
liśmy w tej piąkrej armii zdążającej do Polski zbladły 
znowu. Ukraińcy rozzuchwaleni rczpocząli pod Lwo­
wem silną efenzywą Ssjm w Warszawie oh-aduje 
w obecnej chwil, nad tem, jak urnebomić wojska 
pen. Hallera i wydobyć je z pod zgnbn* go dla na 
szej polityki państwowej wpływu.

Podajemy kilka illustracy- prze^stawiejących po­
ciągi wiozące a-m ą gen. Hallera.

Otwartlo kopili wlsiucklek: Grupa ucseitiikdw pierwszego zjazdu do kopaU po diwrrc‘u,

nego oiła, bronionego wobec każdej śmielszej myśli 
bagnetem. To było powodem naszego ikrępowama 
na wielorakich polach dzialalrości politycznej, spo­
łecznej i kulturalnej. 3

Jak i duch panował w Wieliczce, o tem wiemy 
aobrzn i to potwierdził fakt lamkniącia Kopalń.

zyką salinarną, do wielickich szybów, wśród ogólnego 
zainternjowania i podziwu dla pracujących górników. 
Serdecznie witano nią z domorosłym artystą rzeźbią 
rzem w kościele pracującym nad wykuciem ołtarzyk* 
w soli.

Odczytanie aktu otwarcia nastąpiło"po krótkiej

Ar-ylerya armii H.llera. Wozt 'w itan  a HalWczjków
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przemowie gorpodsrza ko^a’6. Z prawdziwą radością 
wysluth.no mowę robotnika, który po powitania 
zebranych nawoływał do zgody i jedności, wobec 
obecnych ciężkich zad ń całego społeczeństwa, oświad-

oddziały wojsk, poczem ks. biskup w serdecznych 
słowach zw rócił się do żołnierzy, wskazując im ich 
cel. jaki ma'ą przed sobą, o który p m  if tyle lat 
walczono i ty le  trądów poniesiono, zachęcając rów-

(atasfrofa kolei n  a
Dnia 14 maja uległ pociąg mieszany Nr. 1167 

między Sieniawą a Leskiem ni 17 kilometrze w y­
kolejenia Siła wykele,enia była nadzwyczajną. Ośm 
w pgonów zostało znpeiaie zdruzgotanych. Maszyna 
z węglarką runęła z nasypu. Siedem wozów tylnych 
zatrzymało się na turzo. Maszynista Gruszecki Sta 
nisław wciśnięty gwałtownem edamniem między 
maszycę a węglarkę nie mógł się wydobyć z gra 
zów i zginął po krótkich męczarniach w buchającej 
z kotła parze Palacz uratował się ze koczeniem 
z maszyny w krytycznoj chwili.

Z pasażerów zginęła jedua kobieta, kilkanaście 
ciężko i lekko rannych przywieziono do szpitala no­
wotarskiego.

Ż i katastrofa nie przybrała szerszych rozmiarów 
zawdzięczyć należy temu, iż tylno wozy silnie za- 
chamowauj nie wy3kuczvly z szyn.

K ita itra fi kri,i| «ra  Zdruzgotam lokomotywa pociągn osobowego.

czając, że kopalnie nie znają partyjaei polityki, ale 
praca postępnjo w gronie jedLej rodziny, w której 
inżynier i gćroik se tylko robotnikami, ponawiają­
cymi wzajirn swoją troskę o dobro Polski, bez kla­
sowych różnic, i _

notześnie do wypełnienia obowiązków w zrozumie 
niu ciężkich chwil, jakie przeżywa obecnie nasza 
Ojczyzna.

O godzinie 11 45 odprowadziło groro oficerów 
k i. bisknpa na dworzec kolei, skąd pociągiem po­
spiesznym odjechał do Rzeszowa.

Z frontu przeciw Niemctm.
Mi" o układu rozejmowego, jaki za pośrednictwem 

koaLcyi Niemcy z Polakami zawarli, walki na froncie 
niemieckim w Poznrńskiem nie ustają. Codziennie 
komunikaty donoszą o nowych atutach patroli nie­
mieckich na oddziały nolskio, o ostrzeliwaniu wsi 
polskich i okrucieństwach, jakich na jeńcach, ludności 
polskiej Niemcy się dopuszczają. O rgaim cya sił 
zbrojnych w Poz uańskiem rozwija się wobec tego 
coraz lepiej. Garną się przedstawiciele wszystkich 
stanów i zawoaów, aby objąć stanowiska w armii 
polskiej, która formuje się pod komendą generała 
Dowbór Mnśnickiego.

Nie pozostają w ty le w tym oaróloym zapale 
organizacye narodowe, kióre gremialnie stają w sze­
regach. Między innymi na w'zwanie gen. Maśnlckiego 
pospieszyli członkowie organ.zacyi sokolich, dostar­
czając doskonale wyćwiczonych szeregowców, Sokoli
II. i III. okręgu pełnią służbę na jednym z odcin-

K lli i t r c iJ  K lla|ova: Rozbite Mgcay pociąga oiobowazo n.i linii Zakopano—Chabówkę.

V obroni* p 'łk le l  H ;n l  Zburzony przez 
Ukraińcrfw most k o l» je»j w Molscbowie

Ks biskup Gall w Tarnowie
Dnia 23 kwietnia przyjecheł do Tanowa ua wi- 

zytacyę kanoniczną ksiądz oiskup wojsk polskich 
dr. Stanisław Guli.

W  ioważaym nastroją została odprawioną uro­
czyska Msza św., w której wzięły udział wszystkie

jubileusz artysty,
Pr ed kilkn dniami p zypadło 45 lecie scenicznej 

pracy dyrektora teatrn lwowskiego, Romana Żela­
zowskiego.

W  ciągu długoletniego pobytu na scenie Żela 
zowski stanął w szeregu najwybitniejszych nwzych 
sił aktorskich, stwarzając wiele świetnych kreacyi 
zarówno w swojskim, jak i obcym repertuarze, dając 
wyraz głębokiemu zroznmienin psychologii odgry­
wanych postaci, o silnem zabarwienia ich właści wej 
indywidualność o wykończenia do najdrobniejszych 
szczegółów.

Jako dy re i tor wytrw i ł na placówce lwowskiej 
nawet wśród hukn armat, czego mn jak i innym 
Lwowianom społeczeństwo polskie dłngo nie za­
pomni.

Na przedstawienie jubileuszowe wybrał rolę Hor- 
sztyńskiego, jedną z najwybitniejszych i w ekspresyi 
odtworzenia najgłębszej swojej kreacyi.

W nbrniia polskU l ilom li Ukr»lńikie okony 
w Pasiakach miejikicb pod Lwowem

ków frontu Górnośląskiego i pod wodzą własnych 
oficerów bronią polskiej ziemi.

Podajemy illnstracye, przedstawiające grupy 
Sokołów pozostających pod wodzą naczelnika R. 
Kosobndzkiego.
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W. Horowicz.

W IZY A.
(Dokończenie.)

Drzwi rozchyliły się tak cicho, że nie słyszał 
ich siuku. Na progu stanęło zjaw isko dziwnie 
piękne. Kasztanowate włosy ocieniały główkę 
kształtna, cała postać, opływała w  długiej b ij!e j 
szacie balowej. Ramiona wpół odkryte jaśn iały 
z dała ową matową bielą, w łaściw ą kobietom 
rudym. Szla powoli, rozglądając się w  półmroku. 
Stefan odruchowo zasunął się za szeroki liść 
palmy, aby się ukryć przed wzrokiem n eznajo- 
mei Przeszła obok, nie spostrzegłszy po, a w ślad 
za nią wionął lekki zaoach tu ro w y . Po kiłku 
jeszcze k okach nieznajoma usiadła na jednej 
z ławeczek, rozsunęła w achlarz z białych stru­
sich p!6r i zaczęła się chłodzić. Stefan widział 
w yraźn ie jej profil, odcinający s ię  ostro na zie­
leni. Od czasu do czasu odwracałe głowę ku 
drzwiom, jakby czekała na kogo.

-  A w ięc przecież -  szepnęło coś w duszy 
Stefana -  czeka...

Zaczął w patryw ać się w siedzące przed nim 
dzi2wczeJJsiłowfeł wzrokiem przeniknąć zagsdbę, 
jak ą  miał w te] chwili przed sobą.

- Na kogo ona c z e k a?  obejrzał się ku 
drzwiom. Były znowu zamknięte, jak przed chwilą, 
a z oddali dochodziły przytłumione dźwięki no­
wego w alca.

-  Tańczą znowu — przemknęło mu przez 
głowę. -  Nikt nie przyjdzie.

Myśl ta uderzyła po. Spojrzał ku nieznajomej. 
Siedziała pochylona, podana z lekka naprzód, 
jakby wsłuchując się w  nadlatujące z oddali 
odgłosy. Stefan odniósł wrażenie, że zaczyna 
się niepokoić. Począł się w nią w patryw ać coraz 
usiln iej. Była piękna i taka młoda. 1 nagle po 
w stała w nim szalona chęć podejść do tej n ie­
znajomej i w yspow iadać s ie  przed nią ze w szyst­
kich udręczeń, jak ie  mu dzisiaj duszę przygnę­
biły. Raz zrzucić boaaj na chwilę ten ciężar 
z siebie. Raz być słuchanym przez kobietę, która 
czuje i kccha. Wierzył w  tej chwili w  to, iż ta, 
na którą patrzył, taką w laśm e była. I ona w tym 
momencie przeżywała mcże ciężki zawód, może 
pierwsze udręczenie, pierwsze oczekiwanie... da­
remne. W pośp esznym wirze myśłi, jnkie przez 
głowę mu się przesuwały, ubieraf ją  w aureolę 
męczeństwa, zawodu i bólu. I wyobrazi! sobie 
w  jednej chw ili, że zna ją od dawna, ze już 
nieraz w życ<u sie spo‘kali, że nieraz już szedł 
ku niej, aby sw e bóle i troski u jej stóp złożyć, 
aby poczuć m iękkie jej ręce na swych skroniach. 
Szedł lecz... nie doszedł nigdy, a dzisiaj ma ją 
tak blizko, tuż przed sobą. Może po raz ostatni 
przeznaczenie staw ia ją  na jego drodze. Nie za­
stanowił się ani przez moment, źe w łaśnie lej 
kobiety nie znał zupełnie. Czuł, źe z nią mówić 
musi, teraz, natychmiast.

Po cichu, skradając się na palcach, wysunął 
się z pod osłony palmy, obszedł kłąb, koło któ­
rego nieznajoma siedziała i szybkim  ruchem 
wsunął s ię  za ławkę. Stał w  tej chw ili o pół 
kroku od niej. Nieznajoma zwróciła powolnym 
ruchem głowę jeszcze raz ku drzwiom. Widział 
jej biały kąrk, na który figlarnie zwisło kilka

złocistych loków. Potrząsnęła główką, jakoy za 
czynała tracić cierpliwość.

Stefan pochylił się ku niej i szepnął:
-  Ewo, nie czekaj, nie orzyjdzie.

Zerwała się z m iejsca, pełna przerażenia
-  Kto tu ?  Co pan... Wpatrzyła sie w niegc 

w ielkim i oczami spłoszonej sarny. Przez mo­
ment zbladła, a le zaraz łuna rumieńca wykwitła 
i spłynęła fala.

-  jak pan śm ie ?  Skąd pan w ie?...
Slefan m ilcząco w yciągnął rękę z biletem.
-  A...
Nieznajoma patrzyła przez chwilę osłupiała, 

poczem osunęła się  na ławeczkę i zakryła twarz.
W Stefanie zaczął wzbierać ogromny żal za 

tę krzywdę, jaka  w  tej chwili ona odczuwała. 
Pochylił sie ku płaczącej.

-  Paono Ewo, niech pani nie płacze. Czy 
on wart jest pani łez ?  Czy wogóle życie warte 
tego, aby tak bardzo nad niem sie rozczu lać? 
|a wiem że pani w tej chw ili nie może m yśleć 
krytycznie, że żal zaciera wszystkie inne refle- 
ksye. Ale niech pani pozwołi mnie m yśleć za 
siebie, ja  tak dobrze wiem, czuję, co się w pani 
dzieje. Obserwowałem panią już od chw ili. Tak 
pragnąłem z panią pomówić, tak dobrze, ser­
decznie. Tyle mam pani do powiedzenia...

Nieznajoma wysiłkiem  wołi opanowaia się 
widocznie. Osuszyła łay i podniosła energicznie 
giówke. Wiełkie, ciemne oczy spojrzały ku nie­
mu, a  w głębi ich zaczęły zapałać się błyski. 
Przez chw ilę wpatrywała się w stojącego przed 
nią mężczyznę, a Stefan czuł, że te w ie lk ie , głę­
bokie oczy usiłują za jizeć do najdalszych tajn i­
ków jego duszy. Nie mógł przemówić słowa... 
czekał...

Nieznajoma powoli podniosła w achlarz, który 
złożony spoczywał na jej kołar.ach, jakby na 
m yślała się, następnie powolnym ruchem w ska­
zała mu krzesło obok i rzekła krótko:

-  Mów pan.
Stefan skłonił się  głęboko i powoli osunął 

się na krzesło. Ruch ten kosztował go taki w y­
siłek nerwowy źe drżał cały. Nieznajoma pa­
trzyła na niego w oczekiwaniu.

-  Nie będę pani tlomaczyl, jak  list ten do­
stał sie  w moje ręce. Przyszedłem tu, bo czu­
łem, źe p rz y ść  musze, źe w idzieć cię pragnę 
gorąco. Byłaś dziś mojem przeznaczeniem, a przed 
chw ilą, kiedy patrzy .m na ciebie zdało mi się, 
że znam cię dawno, źe czekałem na ciebie nie 
raz już. ja  wiem, że słowa moje są  dla pani 
niezrozumiałe, wiem, że poraź p ierw szy mó­
w im y ze sobą, ale właśnie może dlatego tak 
bardzo chcę być w iej chw ili szczery. Przed 
momentem zdawało mi się, że w twoich rękach 
jest kielich mego szczęścia, źe wystnrezy, aby 
rączęta twe spoczęły na mych skroniach, a spło­
szę wszystko złe, które mi czaszkę rozsadza 
i żyć nie daje. jesteś dla mnie w  tej chwili uoso­
bieniem mych marzeń, mych snów, jesteś mą 
duszą, na którą patrzę i którą czczę i w ielbię. 
Wiem, że przed chw ilą sprawiłem ci ból, ale 
w  tym bólu właśnie jesleś mi tem droższa. Skąd 
znam twe im ie ?  Ty tak dla mnie w tej chwili 
m usisz się nazywać.

Ledwie dostrzegalny uśm iech rozchylił wargi 
nieznajomej.

-  Pani bierzesz mnie za szaleńca. W szak 
p raw d a? Ale nie, na Boga, tak nie jest. Stanęłaś 
dzisiaj na mej drodze jak  w izya jak aś  dziwna, 
opromieniona jasnością . I oto przychodzę i spo­

wiadam  się przed tobą. Ty jedna w tej chw ili 
m asz zupełną mcc nademną. Ty jedna mozesz 
mi w dusze wszczepić na nowo w iarę w siebie, 
powrócić chęć życia. Przed chw ilą tam, na sa li, 
czułem, że wszystko wokoło mnie to fałsz, 
kłamstwo, które obejmuje mnie swym i m ackam i 
i pociąga w dół. Widziałem jasno, że spokój mój 
kłam any że myśł ma szuka jeno pozorów, ż e  
serce moje puste. Ruina człowieka. A przecież 
ja tak pragnąłem, aby me życie spłonęło w ja- 
snem, ofiarnem poświęceniu, aby pragnienia zro­
dzone z mdości w miłości znalazły swe ukojenie. 
Dzisiaj 10 wszystko stało się dla mnię jak iem ś 
niedościgtcn marzeniem. Ale w tej chwili kajam  
się przed tobą za wszystko złe, które w koło 
siałem . Ty, która pełna jesleś miłości, w  tej mi­
łości znajdziesz dla mnie przebaczenie i rozgrze­
szysz. jak  żebrak czekam jednego dobrego słowa.

Stefan pochylił głowę i-zakrył oczy dłonią. 
Nie śmiał patrzeć na nieznajomą. Zdawało mu 
się, że wszystko to szaleństwem  jest, że nie ma 
prawa wyznaniam i swym i mącić je j duszy. W tej 
chw ili dopiero zaczął pćlśw iadom ie odczuwać, 
że to, co zrobił, było krzywdą dla tej, do które) 
mćwił. Czul jej wzrok na sobie.

Czekasz rozgrzeszenia ?  -  doszedł go na­
gle cichy melodyjny glos. -  A czy miłość praw ­
dziwa potrzebuje rozgrzeszenia dła swych czy­
nó w ? je ś liś  inaczej czynił niż to, co ci serce 
dyktowało, to byłeś egoistą, sobkiem jeno. A wtedy 
czego ty chcesz od ż yc ia ?

-  Nię wiem, ale fo w iem , że tak dalej być 
nie może, źe pęknąć musi ta dziwna obręcz, 
która mnie o p la ta ..

-  Zerwij ją  sam .
-  Nie mam siły.
-  Więc w skrześ ją  w  sobie.
-  Czy potrafię?
-  I ty to mówisz, ty. który dla drugich m iałeś 

tyle mocy, ty, który nie w achasz się duszy za­
b ijać choćby takim postępkiem, jak  ten wobec 
m n ie?

Stefan odsłonił oczy i spojrzał na nieznajom ą. 
Stała przed nim, a spojrzenie jej ciskało błyska­
w ice W źrenicach drżał gniew tajony.

-  Ewo, czy ty przebaczać nie um iesz?
-  Długą chwile patrzyła na niego. W reszcie 

powoli podniosła obie dłonie i położyła mn je 
na oczach. Uczuł dotknięcie bardzo miękkie, 
jakby jedwabiste i przym knąwszy powieki wchła­
niał w siebie dziwny spokój, jak i od dłoni tych 
na niego spływał. I wtedy zdało mu się, że 
w  duszy jego zaczynają dziać się jak ieś  dziwy, 
jakby m uzyka cicha, daleka a dziwnie łagodna, 
jakby harmonia jakaś osobliwa spłyń ?\a w  nią. 
I tak trwał długo -  długo.

Nagłe śmie'.h zabrzmiał tuż kolo niego. Cały 
przestwór wypełnił się tym dzikim, szalonym 
,!miechem. Zdawało mu się, źe ten śmiech jemu 
urąga, szydzi z niego, z jego chwili słabości. 
Gwałtownie rozwarł powieki i w ściekły spojrzał 
przed siebie.

Do oranżeryi wpadła gromadka rozbawionych 
gości z sali balowej. W rzawa wypełnili ją  całą. 
Przy Stefanie nie było nikogo. Nieznajoma znikła, 
a o n ,. siedział pod palm ą na tem m iejscu, gdzie 
usiadł, gdy wszedł, aby oczekiw ać na dziwną 
przygodę. Przetarł oczy. Na ziemi obok jego stóp 
bielił s ię  biały kar‘on papieru. Szybko sięgnął 
po niego. Sył... zupełnie czysty Tajemnicze pismo 
znikło. A może po w cale nie było?

Salon „de la Gnerre“ w pahon Triunon w Worsrln. Rokowi n il  poko]owo W Salon „d« la Paie“ o lo t  głównej aali poiiedień.
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Sccyai!ś:i w Foisce.
Podobnie jak rewolucya fi ,.icuska wl: a nowe, 

żywcze soki w spróchniały w swej sędziwej starości 
gmach absolntystycznej wiary, stając 8>ę przez tę 
właśnie destrnkcyiną rolą w ówczesnych zaśniedzia­
łych orgaL. ;mach s, ołecznych rozsadnikiem słisznych 
\ zasadach nr *et nr jbardziej wyemancypowanych 

religii praw człowieka, stojącego dotychczas pod

ciach, >le i pragnień ich, jak zmora. Ten nowy 
ś .r a t  stwarza równie nc./e aksyrmoty, które określił 
krótko poseł Daszyński w mowie, wypowiedz: cnej 
10 maja. „Praca ma być podstawą bytu i wolności 
narodn i jednostki". Mówił o tera uprzednio Żeromski, 
starając się stworzyć Polskę syndykaiistyczną, jako 
jedno ogniwo „początku św r.ta pracy".

Oczywiście, że naczelna rola przypadła tu w myśl 
programów ideowych związkom aocyalistycznym,

Itsyallśsl W P>lsav Byty premier Horacsewskl pnwmav<a w c z u ij obrad zjiizde P P S D. w Krakowie.

JaUleaii artysty: Boman Żelaiowski.

W  Polsce socyalizm postępuje naprzód, wbrew 
pewnym odLmom społeczeństwa, tw.erdzącym, źe 
radykalnymi środkami Ojczyzny nie zbudujemy.

Kongres zwołany w Krakowie ta dzień 25 kwie­
tnia, był historycznym dniem dla socyalizmn pol­
skiego. Określił on jasne obecne swoje zadania, zł- 
znaczając wcale niedwuznacznie stosunek do poto­
kiem zniszczenia i rozpaczy płynącego bolszewizmn, 
omawiając w referacie p. Ziemięckiego, za tego ro­
dzaju tendeneya w party' w żadnym względzie ntizy- 
m >ć się nie da, utrudniając jedynie zdecydowaną 
politykę, przez stworzenie ot uczepów r  gdy nie 
mogących połączyć ogni t z wodą, polityki zdą? jącej

>1i ■4t
n

f !t 
1
i \K

mA.

Issyallśsl w P iln i:

pręgierzem zimnnizowanych pr zywilejów, mających 
przeogromną i zdaje się niechlubną silę właścicieli 
niewolników, tak i obecnie będące w stadynm cią­
głego narastuni , wypadki stwarzają nowy świat, 
dotycnczas nazywany ntopią, jak.mś dziecięcym żar­
tem. To nie otopia i o tern każdy wie aobrze, co 
więcej rozumiejąc bieg tworzących się sytnacyi idzie 

naprzód z tą myślą, że trzeba przecie zarzucić precz 
co ciężyło na zdrowych i trzeźwych ni ylko cfaę

Obchód 1, nrja b. r. w War.,, . ie.

idącym konsekwentnie kn wytycznym programom, 
streszczającym się w słusznych i mocnych tw ier­
dzeniach, że nie jakiekolwiek tradycye, gnieżdżące 
się w konserwatywnych nawyknieniach, wszczepia­
jących i w zdrowe ciała chorobliwe degenerujące 
pierwiastki, nie szeroka, wielkopańska fantazya, 
albo kilka odzieuziczonych włości, mc ą prawo de­
cydujące, ale ten, kto to prawo zdobywa mocnym 
wysiłkiem.
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SMy*lU*t W Palia*: UesMtnley kongrain P. P S. D. ni podwórza Bib'io»#ki jhg.tliońiKlej w Kruowio.

stanie rzeczy, jak i obecnie się wytworzy!, mnsi się 
przesądzić wszelką dysknsyę na ten temat. Dziś 
jeszciie nie rozumiemy naszego celu i nie znamy 
naszej drogi i oby poznania to nie wypłynęło do­
piero z ’ zgliszcz i ruin.

W  trakcie obrad kongresowych przypadło święto 
ludn robotniczego, które w tym roku stało się ma- 
aiieatem zbiorowej woli tych, którzy stanowią po

wiadomość o śmierci znanego w szerok'. h kołach 
Krakowa historyka sztuki dr. Michała Żmigrodzkiego, 
długoletniego kustorza biblioteki hr. Brrnickich 
w Suchej. W  świecie naukowym ś. p. Żmigrodzki 
zapisał się publikacją pracowitego dzieła poć cytu- 
łem „Zwięzły zarys h istcryi sztuki" będącego owo 
cem długiej i gorącej pracy, równocześnie nie za­
niedbując swojej rnch''.wej dz:ałalności w  lilfcu in-

I| M  ■ * ira *| * : S. p. dr. Michał Żmigrodiki.

w  kierunku ściśle narodowym z ntopijną między­
narodówką. „Osiem naszym jest socyalizm w tr 
mach niepodległego, demokratycznego państwa na 
rodowego". Oto hasło polskiego socy lizmu, umo­
tywowane jako cel w  ogniu dzisiejszych haseł re­
wolucyjnych najwyższej realnej polityki, ku któremu 
muszą dążyć wszystkie czynniki, czy Sejm, czy Rady 
del. rob., czy kooperacye, lub jakiekolwiek inne 
instytutye społeczne i polityczne.

Wskazując Polsce, że jedynem warunkiem na­
szego twardego i odpornego na każde zakusy bytu, 
jest jednomyślność polityczna, ideowa P. P. S. po­
dała rtjkę P. P. S. D., stwarzając przez to jedno tij 
platformę zwartego rucha robotniczego.

Gzy jednak dojdziemy kiedykolwiek do całko­
witej jednomyślności w całem społeczeństwie? Od­
powiedź dać trudno, w każdym razie przy tym

I

I  I n i l i  p riM li R!■ ■ ■ • ■ : Grupa sokołów pouańikich w okopach górnotlą, kich.

ważny odłam całego społeczeństwa. Wbrew prze 
widywaniu niektórych trwożliwege serca, uroczystość 
miała charakter spokojny i poważny.

Zgon uczonego.
Wojna wyrwała nam już ty lu  pracowników na 

każdem polu pracy umysło ej. Obecnie doszła nas

nych dziadzinach 3 edzy kulturalnej, pełniąc obok 
tego przez szereg lat obowiązki profesora ua kur­
sach im. Baranieckiego w Krr >owie. Powierzonych 
sobie przez hr. B? .nicrich w zarząd skarbów biblio­
tecznych atrz«gł z frnatTcznem umiłowaniem, nioaafr 
zawsze życzliwą pomoc uczonym i literatom, zgła- 
sr»jącym się po inform ,cye do biblioteki, utrzyma­
nej przez siebie we wzorowym porządku.
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W eatherley Chesney.

SZTYLET.
(Z angielskiego tłum aczył H.).

2
Podziękowałem uprzejmemu urzędnikowi 

i słuchając jego rady, napisałem zaraz do Bu- 
ferfona, mojego adwokat? i do kilku przyjaciół, 
na których mogłem liczyć, o ile ich moje listy 
zastaną. Kiedy prowadzono mnie oo celi are- 
sztanckiej, musiałem jeszcze raz przechodzić 
koło ciała zamordowanej, które przykryte prze­
ścieradłem, spoczywało na marach. Widok ten 
odebrał mi spokój na resztę nocy. Znalazłszy 
się w małym pokoiku, zacząłem przemierzać 
go niespokojnie krokami i w cale nie próbowa­
łem bodaj we śnie zapomnieć o mem bezna- 
dziejnem położeniu. Nic w tem nie było dziw­
nego. Straszne w ydarzenia nastąpiły po sobie 
jak  uderzenia obuchem, aż ostatecznie znaląziem  
się za kratami, wpośród najgorszych zbrodnia­
rzy. Ranne pisma z pewnością podadzą obszerne 
sprawozdania, które napełnią moją rodzinę roz­
paczą, a przyjaciół w ielkiem  zdumieniem. Byłem 
przekonany, że nie jeden z nich uwierzy w  naj­
gorsze rzeczy; byłi jednai i tacy, którzy nie 
będą chyba w ątpili w  rr. niewinność, jedno 
w ierne serce zakrw aw i sic, serce, które kilka 
godzin temu biło w  najw yższej szczęśliw ości 
przy mej piersi. Najsmutniejszym zaś jasf fakt, 
iż mogę się uratować tylko... jeśli w yjaw ię zbro­
dnię Feutona.

[Grzegorz Feuton m orderca! jaka  straszna 
m yśli Co na Boga mogło go skłonić do tak 
dyabelskiego czyn u? Któż była la  kob ieta? 
S tać l Naturalnie, naturalnie, tak musiało być. Że 
też wcześniej nie wpadłem na (en domysłł Prze­
cież to m usiała być owa dziewczyna, która tyle 
zgryzot już spraw iła rodzinie Feutonów. Biedny 
młodzieniec zakochał się w kobiecie, która to­
w arzysko stała o w iele niżej od niego, nawet 
podobno służyła. Staran ia krewnych, aby nicpo- 
rządany ten stosunek zeiw ać były nadarem ne; 
Georg stanowczo oświadczył, że kocha i nigdy 
nie opuści swej wybranej. W takim razie jednak 
dlaczeno ją zab ił?  Na jak iej podstawie w łaści­
w ie przypuszczałem, że to jest jego kochanka? 
M yśli m ięszały mi się coraz bardziej, chw ilam i 
zdawało mi się, że natłok ich musi sprowadzić 
w aryacyę.

Zaczął w reszcie św itać dzień, a natura moja 
wyczerpana do reszty zażądała swych praw. 
Praw ie padłem na twardy materac i natychmiast 
pogrążyłem się w  chore liwym i niespokojnim  
śnie.

Rano pierw szy stanął przedemną Butferfon. 
Nie otrzymał jeszcze mojego listu, a le prze­
czytawszy/ poranne gazety, pospieszył mi na­
tychmiast z pomocą. W kilku słowach w yjaśn i­
łem mu całą sprawę, pożegnał mnie też zar-iz, 
aby poczynić potrzebne kroki do mego uwol­
nienia.

Także polieya nie próżnowała. Zasięgnęła 
w yjaśn ień  w  „Ogrodzie Very“, gdzie potwier­
dzono mojz słowa. N ajważniejsze zaś było io, 
że znalazły się dalsze ś lady mordercy jak  się 
okazało, zaledw ie straciłem wtedy z oszu nie­
szczęśliw ego człowieka, natknął się na ludzi 
którzy śc iga li go. W ucieczce chciał przez jnkiś 
mur przerzucić złam aną część sztyletu, króra 
mu w  ręku pozostała, rzucił jednak z ł  krótko 
1 sztylet spadł prosto ood nogi goniących go. 
Widziano go ootem jeszcze rąz w Oxford Street, 
potem jednak w szelki ślad  po nim zaginął. 
W szystkie te fakta potwierdzały dostatecznie mą 
niewinność. Z pierwotnych oskarżeń nie pozo­
stało w ła ś c iw i nic. prócz zarzutów czynionych 
mi p.zez jak ieś podejrzane indywidyum, którego 
w  dodatku nie można było odszukać. W dodatku 
św iadectwo yvydane mi przez mojego przełożo­
nego, generała Yeo i kilku wpływowych przy­
jaciół wystarczyło, aby mnie zupełnie z tych za­
rzutów oczyścić.

Po południu mogłem powrócić już spokojnie 
do hotelu. Przygniatało mnie jeno p o ś w ia d c z e ­
nie, że mordt rcą tej dotychczas jeszcze nieznanej 
kobiety jest G zegorz Feuton, brat dziewczęcia, 
które kilk3 godzin temu przysięgło zostać moją 
żoną.

ROZDZIAŁ 111.
Pościg za Feutcnem.

Rzućmy teraz okiem na to, co się działo 
z Feutonerr od chwili, gdy uciekł przedemną. 
Zestawiam w ydarzenia na podstawie sprawo­
zdań dzienników i tego, co mi Grzegorz potem 
opowiadał. Owego wieczoru pędząc jak  nieprzy­
tomny, nie umiał zapanować nad swoimi kro­
kam i, następstwem czego było, że zwrócił uwagę 
przechodniów na siebie. W szybkim biegu zgubił 
kapelusz, w ręce ściskał ciągle jeszcze trzon 
sztyletu, poły płaszcza rozwiewały się ukazując 
pod spodem wieczorowe ubranie. Blady, w ykrzy­
wionymi rysam i twarzy zdradzał śm iertelną 
trwogę. Nic dziwnego, że nawet w  tej dzielnicy 
podobne zjaw isko w nocy wydało się podejrza- 
nem. Kto pierw szy zorganizował pościg za nim, 
nie wiiidemo i ostatecznie rzecz zupełnie obo­
jętna. Prawdopodobnie któryś z nocnych włó­
częgów. Wnet pędził z ł  nim tłum kilkunastu 
osób.

-  Trzym ajcie gol... trzymajcie go l -  rozle­
gało się raz po raz.

Feuton spolrzegł swych prześladowców do­
piero, kiedy zaczęli mu już następować r a  pięty. 
Przypomniał sobie wfedy, że w  zaciśniętej kur­
czowo ręce trzyma jeszcze nieszczęsną broń. 
Usiłował w ięc pozbyć się jej, przerzucając ją  
przez mur, a le iak to już wspomniałem powyżej, 
upćdła ona ped nogi najbliższego prześladowcy, 
ten schylił się, aby zobaczyć, co to jest i w  ten 
sposób na chwilę pogoń została wstrzym ana. 
Feuton skorzystał z tej przerwy i pognał naprzód, 
jakby go furye goniły. Szczęście mu sprzyjało. 
Bez tchu, bez kapelusza i drżąc na całem ciele 
wydostał się wreszcie na Cxford S fre :t. Nikt 
już tu za nim nie ' inił. Właśnie przejeżdżał 
omnibus uliczny. Momentalne postanowienie 
i znalazł się na tylnej platformie wozu. Nie w ie­
dział, dokąd jedzie, ale się też o to nie pytał. 
Omnibus był przepełniony, w  roztargnieniu na­
depnął swego sąsiada, który w cale nie był za­
dowolony z nowego gościa.

-  Mógł pan na następny wóz zaczekać -  
zauweżył zgryźliw ie, spoglądając na gołą głowę 
Feutona -  może w nim znalazłby pan i swój 
kapelusik.

Teraz dopiero uświadomił sobie Feuton, że 
zgubił kapelusz. Zrozumiał ratychm lasf, że musi 
postarać się o jak iś  inny, Łby nie zw racać na 
siebie uw agi, dlatego też cdrazu rozpoczął per- 
trzktacye z swym sąsiade n. Napotkał jednak 
silną opozycyę.

-  Ohol to ja dla miłości pana mam się za­
z ięb ić? Ani mi się śni.

-  Zapewne drogi kapelusz -  bndał Feuton.
-  Przynajmniej dla mnie, chociaż nie ma 

mitry książęcej. Ale każdy z nas me przecież 
poczucie swego honoru, a i ra nie chciałbym 
tak, jak  inni, gonić po u licy jak  żebrak.

-  A gdyby tak naprzykład pieć szy llingów ? -  
kusił Feuton.

-  Pan chyba żartuje, dobry panie. Pięć szy l­
lingów za ten doskonały kap e lu sz?  P ierw sza 
marka 1 Chyba byłbym “ostatnim osłem 1 Za te 
pieniądze n o że  pan mieć najw yżej to pióro, 
ładne piórko 1

-  Siedem i pół szy llin g a ?
-  No, na tyle mogę się  ostatecznie zgodzić. 

A szkodaby było, gdyby taki elegant nabawił 
się kataru. No, a co będzie z piórkiem ?  Ładne, 
prosto z paw iego ogona 1

-  Pióro może pan zatrzym ać -  rzucił Feu­
ton, odbierając kapelusz.

Konduktor wywołał w tei chw ili nazwę koń­
cow ej stacyi, wóz stanął, a pasażerow ie powoli 
rozproszyli się na w szystk ie strony. Feuton na­
m yślał się. Zagłębił ręce w  kieszeniach i badał 
stan sw ej go4ówki. Kilka złotych monet zabłysło. 
Dobrze, wprawdzie nie w ystarczy fo na długo 
i daleko przed spraw iedliw ością nie ujdzie, bę­
dzie mógł jednak opuścić mii sto, zanłm rano 
wiadomość o m oraerstw ie wszędzie się rozej­
dzie. A w ięc szybko na najbliższy dworzec 1 
Kierując się jak iem ś wewnętrznem uczuciem, 
posianowił uciec na póinoc i wskoczył do tram­
w aju. który dążył w  kierunku dworca lin ii pół­
nocnej. Mimo, iż deszcz lał strumieniami, zbieg 
nie poważył się w ejść do środka wagonu, ale 
wygramolił się na dach. gdzie jedmik był pewny, 
że nie spoika nikogo znajomego.

ja k ie  powoli toczył s:g wagon. Zdawało mu 
się, że jak iś  zły duch nsum yślpie płata rru figle. 
Na jak im ś rogu u licy najechali na kawał drze­
w a, konie spłoszyły się i próbowały uciec.

W innem miejscu o mało nie przejechali jak ie­
goś pana, który w wesoło-mrocznem usposo­
bieniu powracał z nocnej wycieczki. W końcu 
jeden z koni upadł na ślisk im  bruku. Koło cmen­
tarza Kensol green jechali tak wolno, jakby za 
pogrzebem, aż dopiero, kiedy już widać było 
zdaleka dworzec, woźnica i konie ostatecznym 
wysiłkiem  zatoczyli wóz na miejsce.

Właśnie zegar na dworcu wydzwaniał północ 
i Feuton dowiedział się ku swej w ielkiej radości, 
że pospieszny pociąg nocny przechodzi za kilksi 
minut. Dokąd miał kupić b ile t?  Najlepszyby był 
Liverpool, ale wobec braku pieniędzy zdecydo­
wał się jechać do Manchesteru. Czekał dw ana­
ście minut, poczem na dworzec wpadł pociąg. 
Feuton odetchnął swobodniej Nie mógł znaleść 
wolnego przedziału. Umieścił się w ięc z jak im ś 
samotnym podróżnikiem. Ten przyglądał mu się  
zrazu obojętnie i zdawał się usypiać. Rozbudził 
sie jednak natychmiast, skoro Feuton zrzucił 
przemokły płaszcz i ukazał się we fraku.

-  Łaskaw y pan powraca zapewne z wesołej 
zab aw y? -  zapylał z wybitnym akcentem Yorks- 
hirskim w głosie.

Feuton kiwnął potwierdzająco głow a; był tak 
zmęczony i wyczerpany, że nie miał sił do pro­
wadzenia rozmowy.

-  Założyłbym się, że codziennie takie za 
baw y się odbywają.

Feuton westchnął z cicha, gadatliwość sta­
rego pana doprowadzała go do rozpaczy. Czy 
to tak będzie całą noc? Resztkami sił opano­
wał rozstrojone nerwy i odpowiedział uprzejm ie:

-  Zspewne, w  dużem m ieście n.ożna się 
codzień bawić.

-  jestem zawygodny na prowadzenie takiego 
życia. Raczej idę iam, gdzie nie trzeba się  tak 
bardzo stroić, naprzykład do panoptikum, albo 
do Tovru.

Feuton milczał, towarzysz jego nie zwracał 
na to prewie uwagi i podjął po chw ili:

-  Nie mówię, abym po takie przyjemności 
jeździł do m iasta, widziałem je już nieraz. Tym 
razem byłem w  Londynie za interesami.

Feuton odpowiedział znudzonem kiwnięciem  
głowy.

-  Czy można p a lić ?  Nie ma pan nic prze­
ciw  tem u? -  gadał tamten nieprzerwanie i w y­
dobyć cygaro wątpliwej wartości.

-  Ależ owszem -  zdecydował się odezwać 
Feuton, ufajac, że w ten sposób w reszcie za­
kończy rozmowę.

-  A może i pan sobie z ap a li?  -  podsunął 
mu obszerny portfel.

-  Dziękuję, nie... Palę bardzo mało.
-  Bardzo ładnie, łaskaw y panie. Na to ma 

pan zaw sze jeszcze czns. Najlepiej, aż sfurość 
ze swym i troskami przyciśnie.

Zadowolony ze swej filozofii życiowej, po­
prawił się wygodnie na siedzeniu i otoczył 
wkrótce kłębami dymu.

Między obu podróżnymi zaległo m ilczenie. 
Feuton jednak zawiódł sie bardzo jeśli sądził, 
że obcy pan pośw ięci się w  zupełności przy­
jemności paleniu. Nie upłynęło jeszcze pięć m i­
nut, gdy rozległ sie jego wesoły i zadowolony 
głos.

-  Tak, fak, miałem różne spraw y do zała­
tw ienia w Londynie. Opowiem panu, bo zdaje 
mi się, że pana te rzeczy zajm ą.

I począł opowiadać. Monotonny głos jegc  
uderzał tylko słuch Feutona i m ieszał się z tur­
kotem kół i sapaniem  lokomotywy. M yśli tegoż 
były bardzo daleko. Przemoczony aż do skóry, 
drżał z zimna i czuł się strasznie źle. Czy ż 
w  całem cgromnzm m ieście mógł być ktoś drugi, 
bardziej niż on n ieszczęśliw y? Przygniatała go 
myśl, że on, Grzegorz Feuton, uciekał jak  zbro­
dniarz, oskarżony o morderstwo popełnione na 
kobiecie, za którym już rano szukać będzie po- 
licyą Pof zin.ny wystąpił mu nu skronie, a z p iersi 
wyd".rr się jęk. Poczciwy Yorkshirczyk spostrzegł 
w reszcie, że z jego towarzyszem podróży coś 
niezwykłego się dzieje. Przerwał sw e opowia­
danie i pochylając się ku niemu, zauważył 
z współczuciem :

-  Ależ panie, pan m ą ubranie całkiem prze­
moczone.

Feuton nie miał siły zaprzeczyć.
-  Zaraz, czekaj panł Znradzimy jakoś temu -  

mówił jow ialny Siaruszek, podnosząc się z m iej­
sca. -  Ma pan, okryj sie pan tym pledem. Bar­
dzo to ryzyktw ne podróżować w takim cienkim 
paltociku, który lada deszczyk może przemoczyć-

(Ci90 ddlsty ruutąpi).
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Nasza sprawa ia paryskich obradach.
R ,z 7 wi jący się akt sprawiedliwości w Psryżn 

kia uje tam ciągłą uwagę wszystkich zainteresowa­
nych narodów, bo wypadki postep-iją naprzód, a krok 
za krokiem postępująca rewindykacya państw rzu

Poiaai a l i r  a a  paTaklai: Były t*~tr niemib.ki.

conych w okresie cdstaletnim w jarzmo niewoli, 
ognisk.,e uwagę tam, gdzie ma zapiść definitywny 
wyrok, mniej lub więcej sprawiedliwy Mówimy 
,.nn_ ej lub więcej*, bo niestety w takich barwach 
malujo się rzeczywistość. Początkowo zdawało się, 
że zasady Wilsonowskie będą niewzruszonym dogma 
tem na konferencyi. a prawa większości i słuszny 
iiteres ekonomiczny nakazujący te lub inne uchyle­

nia jedynie w wypadkach gwarantujących egzysteu-

dze, co dobrze czujemy i co pewhie i w przysłośc* 
gorzko czuć będziemy. Ta rywrlizacya o hegemonię 
morską i o p.~ iowanie nad ryakrmi zbytu, która 
rozpętała woinę światową, dziś jest zawadą na każ

Sejm zaaprobował granice zachodnie, zgodził się na 
po ubowne załatwienie kwestyi gdańskiej, ale nie 
może zgodzić się na rozgra- czenie granic wscho­
dnich dla nas krzywdzących i sprawy Śląska, wprost 
urągającej zasad.m uczciwego człowieka.

Rzucane często głosy przeć zagraniczni prarę, 
silnie zasilanej nizką, ale druzgocącej wagi opinię 
czeską o Polsce, zupełnie zrozumiałą dla nas, którzy 
patrzymy nie w perspektywie jakichś sympatyi 
etnicznych, ale trz-.żwo, bo w blizkiem sąsiedztwie, 
kolportowane skwapliwie przed forum niekiedy 
stronniczej, a nawet egoistycznej polityki świctowej, 
zaprzeczył nasz stosunek do wyswobodzonej Litwy, 
ulegujący wprawdzie mody fi kacy om w pewnych klu­
bach sejmowych, ale przyjęty z ogromnym entuzya 
zmem przez całe społeczeństwo.

i l M i r  k a p a l i  w la l fe b ł fh :  Transparent v  sali 
bnlowej.

Tymczrsem Czesi trzymają się innej polityki: 
idąc w myśl zasady wythrdowaioj w pruskiej cie­
plarni, która k_żo brró co się da, gwałcą nietylko 
prawa większości, o które niestety walczono -ż 
cztery lata, ale s tnsnją na każdym kroku politykę 
średniowiecznych Raubritterów, pokutujących do­
tychczas tylko w drwach Wilhelmów. Czy konfe 
renrya pokojowa o tem m yśli? Odpowiedz dają 
ciągle nhrmnjące wiadomości o niebor*ystnem dla 
nas załatwieniu sprawy Cieszyna i Karwina, która 
mimo pnotestn żywiołowego górników, cu " i jeszcze 
podlegać ciągłej, bezsensowni dysKnsyi.

Równoległe nasz spór o Galicję wschodnią stre 
szcza się około Borysławia. Tn jnż chyba cbjaśnń- 
nia zbyteczne. _ _ _ _ _ _

I  t r i t l  p m al v  : Sokoli Ii-go i Iii go ofcręgn poznańskiego, pełniący ifoł\q frontową pod <rodxą
oa.z lniki R. Koiobndrkiego

cyę państwową będą wytycznią toczących się obrad, dym szczeblu śmielszych zamierzeń, a raczej spra
Ale co? Angielski anekeyonizm handlowy siłą krzy wiedliwych, jeżeli w  obecnym stopniu poglądów
żackiej pięści no każdym kroku staje na naszoj dro- często sprawiedliwość musi się nazwać śmiałością.

■aiH I f l l T I  M  |IT abralatk: Wewuątrane djii dalńca Wersalu
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liialki m m
Joi był;m oewnv ie niniejsza kronika nie uirzy 

światła dziennego, rl? pozostanie... w k<hmarzn. N > 
chaj jednak nikt nie myśli, 2e łronlktirz m'ał mołe 
zamiar zastralko rać, lnb wybierać się do Paryża, aby 
konferencyi pokolo pl podziękować za nr-zględnlenie 
naazych dusznych łąiań. Broń Bołe!... A li jtdno, ani 
drogie! . Jednym i jedynym powodem była okor.ccnoćó, 
łe na stare lata trzeba było ostc.yić s i; yr ogonkn 
pod główną trafi bą i czekać ca nwa tolej, jełeli się 
miało dob^ą, a nieprzymuszoną wolę puścić sobie kilka 
wonnych dymków.

Tr*ebr zaś wloddeć, Ce najpotężniejszy ogon ma 
w Eriko włe pat> BnjeńsM. I to Me jeden, alt nawet 
dwn; zwykły, dock dzący Lleraz do potwornych roz­
miarów I mnleiszy. tek zwany „asygnatowy", jłozony 
z tych szczęśliwców z pcmhdzy intelligencyl, którzy 
poslrdeją wydane przez Dyrakcyę skarbu certyfikaty 
na pobór materyałów tytoniowych, gdył zawód nie 
pozwala im na „ogonkowecle®. Do rzędn Ich należą 
nrzędnoy, profesorowie, dziennikarze i t. d. wogób 
proletaryat pracujący umysłowo, nie fizycznie.

Z pomiędzy tych „wybrańców losn“ niektórzy, nie 
mogący stawać w cgonhn, czy to ze /fiględn na s.ve 
zajęcie, czy teł stan zdrowia, cieszyli się specyalrymi 
względaui I swój przydział tytoniowy otrzymywał! na- 
przykład w sąsiadnlącej z główną trafiką cukierni 
Maurizla.

Otoł zdarzyło sin, łe w nbiegiym tygodnin przy­
niesiono do tegc lokrlu pewną ilośó tytoniu, przezna­
czoną dla Jrllkn osób i znpełnie otwarcie ponieważ 
nie było w tem nic nielegalnego, rozpoczęto rozdział 
międi y „c-irtyfikatyctów". Obecnym był przy tem któ­
ryś % członków Straty obywatelskiej, który „wdnpaął 
tam na wódeczkę®... (a znane w E t  ko wic są to sma­
kowite tarniki...) i pizypnszczając, łe dziale się jakinS 
nadnłycle. spowodował konfiskatę tytoniu, o czem 
zreiztą doniosły w swnim czzsie nasze pisma codzienno, 
biorąc p. Bnjańsklego w obronę przed niesłusznymi 
zarzutami jakiego.1 oaskarstwa lub speknlacyi. Był to 
z jego strony jedynie rkt grzeczności i chęć uhtwla- 
nia bliźnim zaopatrzenia s i; w tak dziś poćąóany 
I poszukiwany rrtyknł, co jednak fałszrwia zostało 
zrozumiane przez owogo przedstawiciele S raty Oby­
watelskiej, działającego mołe i w dobrej wierze, ale 
zbyt porywczo.

Ze w Krakowie dzieją sio nadużycia przy sprze­
dały tytonin, o tem wie każdy i kronikarz o tem jnł 
nioraz wspomiuał, ih  zgodna opinia całego ogółu pa­
laczy stwierdzi z zadowoleniem i dzianiem, ł t władnie 
główna trafika jest mołe jedyną w mieście, gdzie po­
stępuje się ta l, jak kr V> przepisy. Jeśli *r,S od czesn 
do czasn poj»wTMo się na drzwiach ogłoszenie, łe ty­
tonin brak, to tylko dl? wygody odbiorców, by się 
niepotrzebnie nie fatygowali do wnętrza sklepu po to 
tylko, aby się dcwiediiJĆ. że się muszę ob- eć sma­
kiem, gd ;ł , ' ł  tym tygodnin fatsunku nie będzie..“ 
To jnł wfn1 nie trafikanfo, fctćry tytoń ma nr to by 
go aprz idać, ale fabryki, gdzie nie wszystko działo 
się tak, jak się dzh,ć było powinno, o czem zresztą 
pisano i dłngo i sze roke i czę to. Sam zarząd fabryki 
ogłosił swojego czSoO z rozczulającą otwartością, łe 
popełniano tum mdntyaia, robac których był bezsilny. 
Jeśii zaś trafika z magazynów fabrycznych nie otrzyma 
zapasów, trg o  nie mołe ich teł sprzedawać.

Wracajmy jednak do właściwego tematu.
Otół ze wzglądn na owe nieprzyjemności ze strony 

Straty obywatelskiej, które p. Bojińskicgo ripotkały 
\ nagrodę ro jego uczynność, powiedział scble, łe 
odtąd nie będzie nikomu świadczył grztcrnoścl, kto 
* 5 ma ochotę zapalić sobie, n ech s-i .je w ogonkn.

Wobec tnkfjgo atctnrn acerbnm nie pozostawało 
feroiilkr-zowł nic Innego do zrobienia, jak nstorrienle 
się w c^on j ,  który w tvm tygodnia był wyjątkowo 
niezbyt dlngi, ,ł;gsł bowiem tylko pod sklep Se Ido 
wicza i tam się 1b3zcze lekko z.gijał. W tem zagięcia 
znalazł aię właśnie kronikarz i stąd nosnwal się zwolna 
kn nprzejmym dra lor S zamn, z których raz po taz 
wychodzili z wasalem! mioaml ci, którzy mieli szczęście 
zaopatrzyć s<ę jnł w „paliwo"... Eronikarz zmitrąlył 
cało prredpołndcie, ditarł zaledwie w odcinek cukierni 
HanrlzTi  i tn dał za wygraną... Zrezygnował z tytonin 
i, aby zalać‘ robaka, poszedł na kklisz.k wodeczuiści, 
poe-.m podytyl tam, gdzta go rołały obowirzki.

To przynajmniej d di.*-, że, choć ogonek pmypadł 
na ci:.s, gdy swe imieniny obchodzi trzech słynnych 
EismUnnetóm,, św. Pankracy, Serwacy I Bonnacy, 
wyjątkowo było clBpio. Dopiero św. Bonifacy przy 
poLiu-ał sobie, żo ich obowiązkiem miozić lndzl I tak 
teł zrobił, a w jego ślady poszła i święta Zofia 
s swe ni trzema córkami.

Wogóle mołaa powiedzieć, łe świat jest obecnie

znpełnie n i opak, bo -.rttdy, kiedy powinno być zimno, 
jert ciepło i odwrotnie.

Eronikarz spodziewał się, łe bodaj z zapasów przed­
wojennych Aleksandrowicza coś mn kapnie, niestety 
skończyło się na nadzim, choć obłecywuino, łe na 
kałdego dziennikarce ma wypaść coś po jednem cy­
garze i dwa papierosy. Pokazało się jednak, ie dh 
nieb jnł nie v j  starczy, gdył pretensye do palowy 
zapasów zgłosił pewien dygnitarz, a z dygnitarzami 
mnsi się kaidy liczyć, chce, czy nie chce. B.szta ralfła 
być rozprzedaną na boisku nSo y  i.adaczom kait 
chlebowych, ale i z tem była klapa. Być mełe, łe 
się znalazł Inny dostojnik i zagarnął dh siebie da'szy 
ciąg, nłata.-iąjąc w ten sposób pozbycie s’ę skon­
fiskowanego towaru, Mó^y, jestem tego p^woy, wcze­
śniej nawet pojawi się „w prskn*, nił się spodzie-
x/»nry.

ilehs^ndrowicz chciał się zabawić w biblijnego 
Józefa i gromudzii zapnsy, przezn; tez*jąc je na czarną 
gedzfnę, cle tylko dlc wybrarycb, niestety, nic spotkał 
się z takimi dtYTodrmi uczucie, jak jego protoplasta.

Palić więc niema co, ale mołe ho n»' ret i lepiej, 
gdył zapałki rą teraz ogromnio drogie. Są rcpnwdz'e 
w taryfie maksymalnej, Me brak ich -.7 sklepach, 
w prskn zaś dochodzą do ośtndziesięclu halerzy za 
pudełko, czyli, łe jedni, zapałka kosztuje okrło ć a 
hi derze. T.kira drogocennym przyrządom zapala się 
cygiro irabucos, za które trzeba znpłaclć cztery, a na­
wet pięć koron, nic więc dziwnego, łe kałdy chciałby 
się zaopatrzyć w ten nanrawdę niezbędny artykuł co 
dziennego nłycla drogą logalnę, ale nie kaódemn się 
to udaje, ja odtąd będzie, to połączonB z coraz to 
większeml trudnościami. Mając do wyboru ogonek lub 
kronikę, lakc człowiek obowiązkowy wybiorę t i  ostatnią, 
wyrzekając się palenia — tej j  sdynoj przyjemności na 
jaką sobse mełna jeezc<e było pozwolić od czasu do 
czasn.

OoiJcują nam, łe jnł w nijblHszym czasie otrzy­
mamy kerty na tytoń i łe s'ę wtedy stosnukl popra­
wią, ale ja cię bardzo bolę, by z tem nie było tak, 
jak z kartami na chleb i mąkę. Hurty są, ule maki brak.

Gdyby kto przed rokiem był powiędnął, łe po 
nkcńuzenin wojny będziemy mculsli na ia td y a  krokn 
wliczyć z takim braTciem, bylibyśmy się mu z pewno­
ścią roześmiali w oczy. A  jediak tak jert i Z katoym  
dniem wszystkiego coraz mniej, ceny dochodzą do nle- 
by-»ałei wy nokowi, jakiej nie dosięgły nawat w orj- 
gorsiyn woj snnytr czajie.

W jednoj z lepszych jadłodajni poreya bigorn 
(„przegląd tygodniowy- , albo „tajemnica w kamści - ) 
kos tuje tylko pięć koron, kiełbasa sm tana sześć, ę 
d irnka a tieslęć. a nolędwica ■ nłowa dwanaśtio 1 Aby 
sobie na coś poćobuesro pozwoi'ć, trzkbą być albo pa- 
skorzem, albo innym bandytą. Wystarczy przeciyinć 
„Sp s potraw", ma aię jnł dość. Dzięki Bogn, łe i za 
to nie kałą robis płacić, bo i do tego dojść może przy 
poprawiających się coruz bardziej konjnnktnrach.

Czytając wspomnienia z oblęśonego rrcez Prusaków 
Paryia, dz^IHśmy s‘ę nlsrzz. jak lndzfo mogli 70 czss 
płacić taki; cet^  U nas oblęłenia ni: było, wojna Mę 
jnt pudobno skorozjłn, a ceny idą tak sz:lenie w górę, 
łe gdyby ówczesny Paryłanin znalazł się dzi.' w Era- 
kowia, z kolei rzeozy zacząłby się on dziwić, j«k mdzia 
uogą wyzrzytuać wobec takich siioinaków. Dobrze 
przynajmniej, łe dotąd jeazoze nie znamy ceny szczn- 
i'ó>v, jeśli jednak pójdzie dalej w tem samem tempie, 
moi na się tiporzi . uć, łe i one doataną się między 
irtykeły społywcze, których cenę regnlnje tary i ma­
ksymalna. Nie chcę przez to pe. rledi ieć, łe o szczu­
rach mołe zapomniano, ah dotąd nie zajęto się jeuzcee 
nimi ofhy-lnie.

To jedno jest pown >ra, te mołna dziś umrzeć 
z głcdn, chcć się jest milionerem woiennym, albo mi­
lionami dzledj loznh obciążonym, jułeli się nie ma dro­
bnych, to jest banknotów jedno i d rnkoronowych. Co 
się z nimi stało, togo uiki. powiedzieć nie nmie, w każ­
dym razie zniknęły z w'dcwni, jak kamień runcony we 
wodę. A było icL przecieł dość, gdył prasy drak»r- 
akle i .  p. Bankn austro ..ęgierak-ago pracowały bez 
wytchnienia dzień I noc, pomagały im takłe mniejsze 
fabryki krajowe, napmkład nst a na Dębnikach. Ale 
n nas wszelki prcemyM tępi się w zarodka. To ot; do 
się i z ową fabryką na Dębnik-.ch, a dziś dopiero się 
widzi, jak mogłaby się s ’.ać połyteozną.

Nie nluga kwesty), łe część not koronowych «^y-
h. Lnc, część zaś u w*;#, poniBrai oni mają nie 

podlegać a.er l ,  ’a o Eałdy więc kapitalista nabrał 
nagle ochoty, sb/ swó) m»jątek tylko w nich lokować 
i nie potrzebować płacić od to^o podatkn. Na ctru 
szaka cgłnszono w : .ojm szasle, łe 1 jednokorooówkl 
będą stemplowane, ale rc to nikt nie uwierzył i nie 
poi:azhły s ę wcale. Obecnie, gdy pan minister Kar­
piński oś’ -nauczył, ło stemplowania phniędzy wogóle 
>z Poisce Me bęcizie, nalełało się apodciewać, łe sto­
sunki się poprawią ule i ta nadzieja .awiodia. Dro­

bnych brak, kałdy kupiec, n którego się zjawisz, po­
wiada słodko:

— Ale będę mógł prosić o drobne?... Inaczej mu­
siałbym raszfę wydać bonami!

W ton sporób ratują się knpcy seni, et ć o tem 
powinien był pomyśleć magistrat i, b - złemu zaradzić, 
Trydać asygna'y kaso ~e Ah n nas spćż da dęws^stko, 
nic teł dziwnego, łe maglitrat, a raczej Bzda miasta 
dopiero teraz jest w traiccle powziech uchwały, aby 
tycb Łiygnat puścić w obieg za dwa miliony, a mołe 
*!ę złemu zaradzi, o ile n taralnie nie wykapią Ich 
zaraz speknlanri, by Im nie przeszkadzały w ich per- 
traktacyach i operacjach Seansowych.

.Wiem słowem, za daleko szczęśliwszego nwato 
się !zlś właściciel dziesięciu keron w banknotach jedno 
I dwnkoronowych nił posiadacz baoknotn tyaheko- 
roacwcgo. Niedawno chcliłam z pewnym kapitalistą, 
narzekającym ca brak drobnych, przeprowadzić togo 
rodzaju tnnerkeye, łe dawałem mu dwndzieścia jedno- 
koroiiówek ss tysiączkę, z której zmianą misłbwm był 
tylko kiopot. ale on się jakoś nie mógł zdecydować.

Nie mieć pieniędzy jest ile, mleć je, takłe kłopot 1
Obok majowych kłopotów tytosiowo-apro vizaeyj- 

nych, zaczynają się powoli wyhniać I polrt?czae. E ’tn- 
zyazm. jaki zapanował n nas po dntn 7 mała w kał­
dym ranie pamlętcym I dl. nas i dla całego świata, 
zaczyna powoli ustępować z drogi przekonania, łe nas 
jednak nyiiraanc. gdy* Anglia postawiła na (Trojem 
w sprawie Gdańska. Ujął się za nami wprawdzie jeaen 
z najwybitniejszych dziennikarzy amerykińskich, ale 
to nam tyle pomole. co pocieszanie ile. że przecieł 
otrzymaliśmy Śląsk GIrny z jogo miliardowymi skar­
bami, okrytymi r łonie matki ziemi. Zgadzam się na 
to, łe to nabytek bardzo potądanw, ale wolałbym, aoy... 
Gdińck był nasz. Coś nam tam zaczynają opowiadać
0 dostępie do morza Crarnego, ale ch?ba ty'ko dragą 
powietrzną, skoro Ukraina widocznie się cieczy coraz 
większymi zgodami koalicyi i ma jnt podobno obie­
cany achanie Borysław wraz z okolicą.

PanLlcyd Georg# posf owił joł na c wojem. Teraz koloj, 
aby się zajął sporam polsko ł^ralń k m, a początkiem 
togo mołe być bardzo łatwo nota przedstawiciela Anglii, 
żądająca od Rrąru polskiego zmiany dotychczasowych 
zarządzeń natury wojskowej zwłaszcza na wschodzie
1 to pod zagroienhm wstrrymanla dowozu ływnoścl 
do Polski.

Tor dość ostry, dorad postępowano z nami bardziej 
„w rękiwiczkacb".

Gdybyśmy zestawili bilans tego, co otrzymaliśmy 
od koalicyi i porównali z tem, czego one od nts *ąda, 
musielibyśmy dojść do przskonania, łe karta ciętarów 
hlpotecmuch, jakie na nas nałołono, jest całkiem za- 
babraua, to zaś, co w zamiao dostajemy, riwna się 
prawie zeru.

Niepodległość mamy, ale sami ją sobie wywalczy­
liśmy. Kosztowała nas morze krwi serdecznej i zniszcze­
nie całego kcujfl. Co zaś dotąd otrzymMiimy od koali­
cyi?... Odpowledł bardzo łatwo i nic wymagająca zu­
pełnie nadzwyczajnego wytęłenia prmlęri: kawałek gra­
nicy zachodniej i to do tego dość niefortunni* wytyczo­
nej, wolne miasto Gdańsk, obietnicę, łe reszta, jak aię 
da, to się zrobi i napomnienie, abyśmy aię zbyt kn 
wschodowi nie pchali, g iy ł  to nie leły w Interesie 
ententy, mającej co do tych dzielnic inne plany, z na­
szym! kolidujące. Wisła zostaje natur -Inie polską, o ile 
przez nasze demie przepływa co nalety zrozumieć 
w ten sposób, ł* wolno nam się w ninj kąppć i ryby 
łapać, ale wy ktoś Inny nie chwyci w swe ręce te- 
r;lngi, to się dopiero pokata w drtaiym ciągu. Z Cze­
chami mamy aię układać, tahłt i z Ukraińcami, ale 
I tn I tam wskazaną jes,t powłclągllwolć I stawiania 
skromnych wymagań, aby je przeciwnicy mogli prze­
jść. A C >si jnł z góry powiedzieli rabie, te nam 
wfgll śląskich nie dudzą, tego samego zdania aą 
i Ukraińcy, o ile tc dotyczy lor/sławskiej nafcy, któ­
rej dość się ju? nfłykall, de im wciął jes*czo mało.

A ozsgr od na» tąda koalicy-?... W pierwszym 
rządzie posłuszeństwa i ztipełnrgo oddania się pod jej 
prcemołną opiekę, pozatem szachowanie Niemców nd tyłn 
gdyby im zię zachciałe zbyt energiczni* wierzgać I utwo­
rzenia przedmuru ochronnego dla Enropy zachodniej 
przed nawalą bolszewicką. To są łądanla natury poli­
tycznej, pozatom są jeszere i ekonomiczne, gdył kraj 
nasz ra>» się jtać dla nich rynkiem zb”tn.

Zb;t więc rótowo nłe przedstawia się s-.tnacya 
obeera, do tego zaś przyłącza się jeszcze i nhład we­
wnętrzny, potęgujący s «  z dnia na dzień i gerpo- 
d,i "’r.„ najzupełniej wadliwa, pcchłanialąca miliony, e nie 
przynoszącą ładnych korźyScn Nnwet kcnstatucyi do­
tąd nie mamy, ch.ć tjlkn w tym celo zabrał się S jm, 
nieitladcmo wobec tego, dlaczego nasycający sfę konsty­
tucyjnym Od lutego radzą posłowie 1 biorą dyety, aby 
zaś dać dowód swej energii i zajęcia się sprawemi 
cgółn zgłaszają tuką moc wniosków nagłych, Inteipa­
lący I I t. d., ze mają zapewniona pracę (ot a o  I dyety) 
na jaki rok naprzód.
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Poznań palski m miastem
Od chwili, Kiedy ranęła praemcc niemiecka, gnio­

tąca dotychczas Poznań; miasto jakby w płuc- na­
brało odlocha polskiego i odtyło W  m:D zn nęty 
wszelkie zewnętrzne oznaki, przypominające dawne 
cz«3y, a Poztnń stał się zno ra czysto polakiem

E3 E■ (i Oi1 S 5 E P B r . n o  ą
i « s 4;

 i w f c w B t e a

PdlMt ■flaate* ?adynek K o - i i ;  i koIonizv
cyjiej, obicnie liedziba Bidy Narodowej

miastem, stoiicą kraju, SW ry pod względem aświa 
domienia politycznego i gospodarczego jest pizy- 
kladem dla caiei Polski.

Wszystkie ważniejsze gmachy monieckie zna­
lazły się obbenie w rękach polskich. I tak w bu­
dy: n dawnej komisyi wywłaszczającej ziemię pol- 
s s \ osiedla R: da Narodowi. W  najbliższych tygo­
dniach w ręce poisue przejdzie wsprniały budynek 
teatru niemieckiego. W  byłej cesaishiej .ezydency

przeć, kilka dniami osiadł powołany dc życii w Po­
znaniu nniwersytet poznański.

Otwarcie tego i stało się dla Poznańskiego wiel- 
kiem świętem narodowem.

Uroczystość rozpoczęła się w przybranej w bieleń 
i sztandary katedrze nabożeństwem o godzinie dzie­
wiątej zrana. Brali w niej udzisi wszyicy profeso 
rowie z rektorom dr. Święcickim na czele, przed 
stawiciele władz cywilnych i wojskowych, różnych 
mstytncyi i towr-zystw i liczna, zapełniająca szczel­
nie świątynię publiczność.

Uroczystą, pontySkalną Mszę św. w otoczenia 
licznego duchowieństra celebrował najprzew. ksiądz 
prymas, Kazanie podniosłe wygłosił ks. profesor 
Ran. Łukcmski,

Po nabożeństwie uformował się przed katedrą 
Pochód z muzyką i chorągwiami na czele i nużył 
ku zamkowi, gdzie w wieikioj sali tronowej odbył 
się dalezy ciąg uroczystości. Sala przybiara była 
zielenią i sztandunmi. Nad tronem umieszczono Orła 
polskiego. „

Przybył najp*zew. ks. Prymas z asystą, generał 
Dowbór Mnśn cki ze świtą członkowie ententy, dc 
s ojmcy wojskowi i cywilni, grono gości z pod 
dawnych zaborów, prezydent miasta p. Drwęski 
członkowie Nnczeln Bady Lądowej. Besztę sali 
wypełniła pnbliczność.

Chór odśpiewał kra tatę ks. Giebnrowskiego pod 
batatą kompozytor.. Mowę wygłosił pierwszy ki ądz 
Prymas.

Pan Poss nński, kom'sarz Naczelnej B idy Lu­
dowej cudsl w imienia Konhsaryatu nową wsze­
chnicę do użyciu narodu.

Przemawiali następnie: prof,, Święcicki, pierwszy 
rektor wszechnicy Piastowskiej, minister oświecenia

Lakasiewicz, jr.ko reprozentant Sejmn suwerennego, 
w imienin Akademii kra-owskiej proi. Morawski; 
dalej prof. Uriworcytotu lwowskiego Dembiński 
i rektor Uniwersytetu wrrszawsk.ego prof. Kostecki, 
oraz imieniem atnaeców p. M koiajczrk. P ikn ie  
nawoływał pan prezydent Drwęski młodzież do poj- 
mowrn a zadań. Ostatnie mowy wygłosili: delegat

P m m ń w ił p i i i l M a :  Diwny i»n,et cenrbta, 
obecnie lirdslbi tniwersy*ito polskiego.

z KaMsza. podnosnąc znaczanie stadyów prawniczych, 
biskup wńe33k , delegat Towarzystwa Naukowego' 
delegat Techników labeiskich, reprezo :tan* młodzioży 
aka.emick.ei pcznańokiej, reprezentant akademików 
z Lublina, wreszcie imieniem kobiet dr. Bybicka- 
Dobrzyńska.

K a la ta  zakończyła nroczyaiość w zamku.
O gocbin.e 4 po południa odby> się w salach 

Bazarn obiaa proszony, wieczorem zaś aro czyste 
przedstawienie, zakończone rantem w Buzme.

_ eor i>andet.

(Z  francuskiego tłom . Marya Jsdwiga Migowu).
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Gorzej było, kiedy Franciszek, nie krępując 

się ooecnością starego przyjaciela ojca, którego 
uważał juz zresztą za swego teścia, jął ze wzru­
szeniem odświeżać wspomnienia swego dzie­
ciństwa, spędzonego pomięazy tatusiem i m a­
musią. Syri wywoływał postać ojca i wyraził 
nadzieję, że jeszcze go kiedyś zobaczy.

-  Nie wierzyłam w to już, ale listy Janki 
aouały mi otuchy. Panie Kiaudyuszu, powiedz 
pan mamie, że tatko powrócił

-  Naturalnie, wszystko jest możliwe.
-  To pewne, janka w idziała we śnie mego 

ojca powracającego, a jej przeczucia nie mylą 
nigdy. Ach 1 mamo, gdyby to się stało, jakże 
szczęśliw i bylibyśm y w szyscy.

-  Achl moje najdroższe dziecko, oby cię 
Bóg wysłuchali...

Spojrzała na Klcudyusza, jakby chcąc po­
w iedzieć: „A jednak zdradziłam gol"

Ale on niezadowolony odwrócił oczy. Nie 
umiał tak jak ona grać gładko konedyi.

Kiedy po obieazie młodzieniec odszedł aby 
z babką przepędzić resztę wieczoru, doktor dał 
felgę swemu pudrr.żnieniu i zrobił kochance 
scenę.

-  Doorawdy żałuję żem przyjechał.
-  Mogłeś odjechać. Istotnie sytuacya była 

drażliwa i nieprzyjemna.
Ten grzeczny ton bardzo mu się niepodobai. 

Bębnił nerwowo paicami po stole. Wreszcie 
wstał.

-  Dobranoc. Przyjadę wtedy, gdy będę pe­
wny, że cię zastanę sam ą.

-  Czyż mogłam przewidzieć, że przyjedzie 
mój syn... twój zieć złośniku Drzydkil...

„Brzydki złośnik" usiadł znowu i pod wpły­
wem słodkiego spojrzenia i uśmiechu Marion 
uspokoił się. Zachowa! jednak urazę do Fran­
ciszka, do pani Lerbicn i do całego Yilla d’Aray.

Zostawiwszy córkę na czterdzieści osiem 
godzin sam ą w Normandyi, Ginetta w arugiej 
połowie sierpnia zjaw iła się niespodziewanie 
w  Paryżu, nie uprzedziwszy nikogo o swem 
przybyciu. Znalazłszy się w m ieszkaniu nie za­
pytywała o nic służby, pewna że siuźacy zostali 
przez Kla-idyuiza wytresowani i przekupieni 
sutymi napiwkami.

Natomiast rozpoczęła drobiazgową rewizyę 
pokotu męża, szczególnie zaś starannie prze­
trząsnęła biórko, którejo wszystkie skrytki znała 
doskonale.

Nie znalazła nic podejrzanego. Klaudyusz 
widocznie miał się  na baczności. W sypialni 
Ginetta otworzyła szafę z ubraniami Klaudyusza. 
W bocznej kieszeni wiosennej zarzutki znalazła 
rękawiczkę dam ską. 1 w ielkość i zapach perfum 
naprowadzały jej na m yśl Marion. Zresztą dokto­
rowa przypomniała sobie, że w idziała tę ręka­
wiczkę na ręce przyjaciółki.

To było już coś w ięcej niż podejrzenie. To 
była prawie pewność. Ginetta odłożyia niedy­
skretną rękawiczkę na bok, zachowując ten 
dowód niewierności Klaudyusza na odpowiednią 
chwiię.

Klaudyusz, który jadał zwykle za domem, 
właśnie tego wieczoru chciał napisać w domu 
artykuł do czasopism a lekarskiego, przyszedł 
w ięc na obiad.

Był mocno i nieprzyjemnie zdumiony kiedy 
zobaczył Ginettę spokojnie siedzącą przy stole. 
Ona zdawała się  nie spostrzegać jego zmie­
szania. Najspokojniej w  św iecie zapytała o zdro­
w ie Manon i jej matki, o ich m ieszkanie w illę 
Davray, o termin wyjazdu Franciszka na Iront, 
o rezultaty definitywne poszukiwań za Ksawe­
rym i rozmaite inne obojętne rzeczy.

Doktor odpowiadał skwapliw ie, uważając 
aby się nie zaplątać. Pocieszał się ze jego 
brzydka żona nie sposlrzegla jednaKowoż ni 
czego. Żony są zaw sze ślepe o ile chodzi o mę­
żów. Stał się też ola niej niezwykle uprzejmym, 
prawie nadskakującym .

Ginetta nazajutrz odjechała. Klaudyusz ode- 
tennął z ulgą.

Z biegiem czasu, im w ięcej zac!eśniały się 
węzły fizyczne i moralne między nim a jego 
uroczą kochanką, Urn więcej granie kouedyi 
siawało mu się wprosi niezr.ośnem. Wszystko 
co miał w sobie najlepszego i najistotniejszego, 
to należało do Marion. Dla Ginetty pozostawało

tylko kłamsiwo i obłuda, albowiem prawdziwa 
miłość nie zna podziału.

Na początku września musiał jednakże po­
jechać na trzy tygoanie po żonę i po córkę do 
Normandyi. To rozłączenie z Marion, tęsknota 
za jej uśmiechem i pocałunkami stały się dla 
niego męczarnią okrutną. Dzień przedstawiał 
mu się jako pustka ogromna, w której nic nie 
ma dia czego by warto żyć. Przechadzki, czy­
tania, samotne marzenia na plaży, rozmewy 
z Janką i z żor.ą, wszyslKO io przypominało 
mu koDietę, do której należał całem jestestwem. 
Każdej nocy śniło mu się, źe ona mu się wy- 
wyka. Budził się przerażony, zdenerwowany 
i spostrzegał przy sobie... żonę.

Marion i Klaudyusz nie p isyw ali do siebie, 
albowiem w iedzieli dobrze, że dla kochanków 
niema nic zdrjdnie.szego mid listy. A jednak 
Klaudyusz usiłował łudzić się, że Marion może 
przecież napisze i Kilkakrotnie chodził do biura 
pocztowego w tej nadziei, ze może poczmistrz 
wręczy mu list od jego pięknej jasnowłosej.

Nareszcie państwo Efiennaut powrócili do 
Paryża. Następnego dnia po powrocie Ginetta 
przypadkowo znalazła się w przedpokoju, kiedy 
ktoś zadzwonił. Był to szofer-dorożkarz, który 
trzymał w ręku parasol męski.

-  Pan doktor zostawił ten parasol w moim 
aucie.

-  Dziękuję. P ioszę chwilkę -  rzekła Ginettl 
tknięta nuglem przeczuciem.

Sięgnęła go kieszeni i wyjm ując banknot 
dwudziesfoirankowy rzekła spokojnie:

-  Pan zna mojego m ęża?
-  Naturalnie. Pan duktor leczył mojego brata 

Grzegorza.
-  Dokąd odwiózł pan mojego m ęża?
-  Na ulicę des Ombres. Z pewnością do 

jam egoś ciężko chorego, bc pan doktor kazał 
jechać bardzo prędko.

-  Czy n*e p zypomina pan sobie numeru ?
-  Nie Ale to jest krótka uliczka. To jest 

mały aom po stronie numerów parzystych. Dzię­
kuję pani bardzo i proszę wyrazić moje usza­
nowanie panu doktorowi.

-  Gsneiia w iedziała już to, co chciała w ie­
dzieć. Następnego dnia była na czatach na ulicy 
dzs Ombres i ukryła się w  łozy dozorczyni. Po 
diugim czekaniu zobaczyła męża wychodzącego 
w towarzystwie Marion.

(Clag calszy nzslqpl).

O t  Ji 1 W obec tego, iż naiiladowcy naszej firmy i marki ochronnej „P A L A T Y N ' szumnemi ogłoszeniami wprowadzają w błąd kupują-
* cych, zawiadamiamy, że jesteśmy wyłącznymi właścicielami

F I R M Y  I M A R K I  O CH RO N N EJ „PALATYN”
zgłoszonej w Urzędzie Pateniowyr.. Redubliki Polskiej za Nr. 658/608 i zarejestrowanej w Sądzie Olcręgowym w Łodzi za Nr. 711.

Przeciwko naśladowcom występujemy na drogę sąaową. JAN WŁ. SZULC i SKA „PALATYN“

Ge erainy zast^ca  na Gaiicyę Jakób Brykman, Łooż, ulica Zachodnia L. 41,*  u f i  ■
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Zagadki do nagrody.
Łamigłówka.

Ułożył głodny jaś z Zakopanego.
Z każdego nazwiska wyjąć jedną literę i ułożyć z nich na­

zwisko jednej z najpopularniejszych osobistości w Polsce. 
Przvborowski 
Kaczkowski 
Rodziewiczówna 
Krzemiński 
Korfanty 
Dekiert 
Wyhowski 
Oskierko 
Likowski 
Lewicki

Trójkąt magiczny.
Ułożyt li. B., Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wy­
razy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy i po­
ziomy utworzy nazwisko znanego polskiego powieścio- 
pisarza.

Znaczenie wyrazuw: i) Szukany wyraz 2) Miasto 
w '-lemczech. 3) Doktor Kośc'oie. 4) Znany pasorzyf. 
5) Miasto w Królestwie Poiskiem. 6) Imię męskie. 7) Drzewo 
liściaste. 8) Postać z B.bln. 9) Przyimek. 10) Samogłoska.

łamigłówka.
Ułożył Cz. Kozłowski, Piotrków.

Z ksżoego wyrazu wy,ać dwie litery i ułożyć z nich 
znane polskie przysłowie:

Aiba, angina, Idzi, brom, Leszek.

Łamigłówka.
Ułożył St. Olech w Krakowie.

Uzupełnić podane wyrazy Litery wstawione w miejsce 
kresek, czylane z góry na dół, podadzą bonaterski czyn 
Ukraińców.

— arć 
B — na

ga — a 
Ara -  

lr — n 
K — as

— ębe 
t — ra

so — a 
ark —
Et — a 
L — ma

— zop 
a — ba

Sa — a 
kol —

T ka — a
n — wa.

Zadacie na rozsyp?-ię litery.
Ułożył ]. W., Kraków.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
ą, ą, b, c, d, e, e, i, k, k, o, o, p, p, r, t, t, w, y, z.

Za dóbr. -obwiązanie wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza Kedakcya do rozlosowania powieść p. 1. „Mę­
czeństwo Belgii" 2 tomy.

Rozliczanie zagndek z Nru 19
Trójkąt magiczny. Tetmajer.

Zadanie do uzupełnienia.
Panny za wysmukłym gonią bofuwikiem, 
Którego pieśń nazywa grzybów pułkownikiem. 

Kadmie do przestawienia. Po Kopie, po chłopie. 
Okienko. Kozak, Zator, korek.

Bilety wizztowe. Kamiemcznik. Teściowe Dostawca 
Faktor. Inspicient.

Łamigłówka. Ale, ule, ton, syn, Odo, aga, Ren, koc, 
era, ego, Men.

Zadanie na rozsypane litery. Konstytucya Trzeciego 
Maja.

Dobre rozwiązani? naueslali pp.: M. Malicka Wiedeń, 
J. Suski Lwów, M. Roiek Warszawa, S Krzyżanowski 
Zakopane, M. Wilczyński s amów Z. Sperlmg Wiedeń, 
B. Rosenbaum Rzeszów; (■ Olszanecki Kraków, M Opolska 
Przemyśl, T. Nowicki Lwów, S. Ro.zyński Lwów, j. Za­
wadzki Kraków, M. Bąk Kiaków: j. Wieczyński Kraków, 
M. Szust Lwów, S. Kulczyński jordanów, H. Wagner Lwów, 
L. Kołodziejski Tarnów, V Rogalski Kraków, j. ózwa 
Kraków, M. Jarosz Lwów, S. Biliński Zakcpane, H. Wiicz- 
kiewicz Nowy Sącz, M. Samlicka Lublin, ]. Kowalsk. 
Piotrkow, M Jasińska Warszawa, S. Sawicki Lwów, M. 
Niedzielska Kraków, M. Meller jasło, K. Rolziszewski 
Nowy Są z. 1 lanik Radom. Z Stanowski w ar zawa. 
j. Łopatyński Przemyśl, |. Ząb2k Rzeszów, K. Brodziński 
Lwów, M. Szymański Wadow.ce, K. Dembińsk- Lwów, 
j. Tokarz *labrowa, M. Michalski Kraków, L. Fijaikowcki 
Krakćw, H. Bernatowicz Lwów, Cz. Kozłowski Piotrków.

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. K. Brodzińui, 
Lwów. Upraszamy o nadesłane 75 hai. na koszta pole­
conej przesyłki nagrody.

wydaje śniadania, obiady 1 kolaoye po cenach przy­
stępnych. — Przekąs ;i zimne i gorące. Codzień 

świeże ci sika.

Dbałość o zdrowie dzieci!
zasadzać się musi na troskliwym doborze środków do 

pielęgnowania skóry.

Rozumne m atk i!
antyseptycznego, chłonącego wilgoć, gającego wyprzeda 

sporządzonego pod kontrolą lekarską
PUDRU DlA DZIECI fPDERMA“
wyrobn Labcift „DERMA" w Krakowie (St. Studnicki 
i Dr. med. J. Czernik]. Na składzie w apte„a< h, dro rtę- 
ryach i perf il eryach. Marka i opa owanie zastrzeżone.

K U R d A  P R A W N I C Z E
* n C “  K R A K Ó W  TITO*

R ynek g łó w n y  L. 22, j j i l U O
Szybkie  p rzygo tow anie  p rzez  fachow e siły  a ) do egzam inów  
i ryg o ro zó w  p raw n iczych  U n iw . k ra ko w s k ie g o  i lw o w sk ieg o  
b ) eg za m in ó w  a d w o kackich , sęd ziow skich  i notaryalnych .

System dła w o js k o w y c h  i u rzęd n ik ó w  zastępuje w  z u -  
p is e m n y  pełności p rzyg o to w an ie  in d yw id u aln e , bez po- 

trzeby  opuszczania m iejsca pobytu. 
Lebcye zbiorowe 1 Indywidualne. 

Wypożyczanie skryptów, skrntow 1 ustaw. 
Inlermacye i prospekta na żądanie. 

Przygotowanie odpowiednio do zmian pollycznych.

Wytworne Banie używają tylko
PUDRU ui utosii „DERM A"
wyroór L borat ohem. osm. „Derma" (St. Stućmcki 
Dr med. J. Czernik . Na siładiie w rptek»en, drogueryach 

’ p o r M m e r y  >c'\

kupują i sprzedaje

Bioto, ar^oro, oiylcaty, y-jrij, w t  =el tą 
biżutjryij nomyr 1 antyczną, ary
i aegwrftt onr.i s stuenne zębj Pła*%,

najw yż sz o cen ,
■akiai . >garmiitvz3wikl ł |ufeu«r £• 

i. Cyankiairf.i, o!. Sławkowska 1.

RZĄD i WOJSKO
tygodnik polityczny wyohodzi w Warszawlo. 

Redakcya I AdmJnisłracya: Szpitalna 12.

P f i l A T Y N !  TYLKO P A L A T Y N !
JANA Wit. SZOLCA i SKI

błił-w.k da u-, Lk?i tlcmowpgp Lubuje jedwab, welin;, len banoiuę.
W - z e l k i e  k o l o r y  i o d c i e n i a !  Ż ą d a j c i e  w i z ę d z i e l  W y s t r z e g a ć  s i ę  f a l s y f i k a t ó w !

Zastrzeżony w Min^ters'wie handlu i przemysłu pod Nr 658/608.
Geaeralny zastępca na Gaiicyę Z mówienia uskuteczniam pocztą.

«akó*> Brykman Ł o d i, ulica Zachodnia L. 41.

Dostawcy Klinik Unlw. la g le i. I Szpitali kraj.

Mpgazyr instrumentów lekarsko- 
naukowych

I  
1 
i  
i

Kraków, Sławkowska 6.
i  
i  
i  
.

poleoają
Insfrnm enta c h i r u r g i c z n e ,  kompletne 
urządzenia klin ik, sanatoryów itd. W szel- 
artykuły s a n i t a r n e  do pielęgnowania 
zdrowia i chorych. A p a r a t y  o r t o ­

p e d y c z n e  itd.

Kino Wsnda przy ulicy 
św. G e r t r u d y  

L  S.

Co trzeci dzień nowy program.

-

0 
J

Barwik do użytku do nowego we wszystkich kolorrch

PALATYN
Jana U)ł. Szulca i SKi

farbuje wszelkie matery< łyl — Zastrzeżony w!Mi.iic*erstwie Handlu i Przemy iłu 
za Nr Ó58/60B. -  Jeneralny zastępca na Gaiicyę:

Jakób Brykman, Łódź, ul. Zachodnia 41.
Zamówienia uskutecznia sie pocztą.

„ S w ó j  <lo s w e g o ! "
Patent 

ś w ia to w y . 
P rzeszło  m ilio n  w  u -  

życ iu  1 
lflm n a x «  p rak tyczn y  
p rz yrzą d  d la  k a ż d ę jo  
do zeszyw an ia  pasów  
płacht do w o z ó w , o -  
b u w ia , ża g li, w o rk ó w  
itp. W a żn e  d la  żo łn ie­
rz y . D la  sprzedają­
cych rab a t. Cena ko m ­
pletnego szydła z  4 
ro zm ailem i i g ł a m i ,  
zw o jem  nici ko r. 7 '—  
Na porto 95 h a le rzy . 
P o ls k i sp osób u ży ­
c ia . Pełna g w a ra n -  

, w  cya ł W y s y ła  la b r.

Dom h a n d l o w y

M. PIEROŻEK, Kraków,
K a r m e l i c k i  9/z.

P ra w d z iw e  ty lko  z w y b itą  naszą  
f irm ą  na rączce 1

Potrzebny

uczeń
do

do drukarni 
i k liszam i

Nowości
lllustrcwanych.

W wyiszej uczelni

rołpoczYuąft slę|

* HURoA 
o czerwca &

braków. Srciepsislia 7 J.p.

ł  MiMin łlamsci !ll«słriwuvcl
>«at tło nabycia

Księga paMątkowa 
wielkiej wo*ny.

iKaleiiarr i  1918 reki).
jmi: oprawce w płatno 3 kir., h: jt*uz 

wano S kot.
WIMetelah i WTMwey: Sprdkalltrjy St. Uotiikiege. 01p,w. niiUnt U. Lipttska. KU>ii tS u u i. lUhii. Drmka.AU D 1- »ri*41aina w Krakcwia pa miidm PawA Madt|»kU|


